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Problem nuklearnego wózka: Jak jeden
człowiek trzyma osiem miliardów ludzi jako
zakładników
Świat przygląda się ludobójstwu rozgrywającemu się w Gazie. Dziesiątki tysięcy ludzi nie żyje.
Całe miasta zrównane z ziemią. Dzieci głodują na oczach satelitów i smartfonów.

A jednak – żadna zachodnia potęga nie interweniowała. Żadnych sankcji. Żadnego embarga na
broń. Żadnych czerwonych linii. Tylko cisza, opóźnienia i podwójne standardy.

Dlaczego? Ponieważ Izrael jest uzbrojonym w broń jądrową państwem zbójeckim. Ponieważ
Benjamin Netanjahu jest niestabilny – i wszyscy u władzy o tym wiedzą. Ponieważ za
zamkniętymi drzwiami Izrael odwołuje się do Opcji Samsona – groźby globalnej zagłady, jeśli
zostanie przyparty do muru. I ponieważ zachodni przywódcy są przerażeni.

To jest prawdziwy powód bezczynności. To jest problem nuklearnego wózka – nie
eksperyment myślowy, lecz moralny kryzys naszych czasów.

Opcja Samsona: Nuklearny szantaż Izraela

Opcja Samsona to od dawna plotkowana doktryna dnia sądu Izraela: jeśli Izrael stanie w
obliczu egzystencjalnej klęski, „zburzy świątynię” na świecie.

To już nie jest środek odstraszający. To broń dyplomatyczna.

Według wielu źródeł wywiadowczych (których oceny cytowali byli izraelscy i amerykańscy
urzędnicy), Izrael nigdy nie wprowadził zabezpieczeń oczekiwanych od państwa
posiadającego broń jądrową:

Brak cywilnego nadzoru
Brak protokołu uruchamiania „dwóch kluczy”
Brak publicznej doktryny powściągliwości
Brak zewnętrznych inspekcji ani nadzoru MAEA

Co gorsza: Izrael zdobył znaczną część swojego arsenału poprzez tajne kradzieże, w tym setki
kilogramów wzbogaconego uranu, które w latach 60. zostały wyprowadzone z amerykańskich
obiektów. Świat o tym wie. I świat na to pozwala.

Dlaczego? Ponieważ Izrael jasno określił swoje stanowisko – explicite w doktrynie i implicite w
dyplomacji:

Zatrzymajcie nas, a możemy zakończyć świat.

Netanjahu: Jeden człowiek, jeden przycisk
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Zachodnie służby wywiadowcze od dawna oceniają Benjamina Netanjahu jako
psychologicznie niestabilnego – człowieka pochłoniętego paranoją, zemstą i instynktem
samozachowawczym.

Obecnie jest pod aktem oskarżenia za korupcję
Kieruje rządem pełnym jawnych faszystów i teokratów
Wielokrotnie używał biblijnego języka zagłady (np. Amalek)
Walczy o swoje polityczne i prawne przetrwanie

Doktryna bezpieczeństwa Izraela go nie ogranicza. Jego arsenał nuklearny nie podlega
zewnętrznym kontrolom. A jego globalni poplecznicy nie mają planu na to, co się stanie, jeśli
zdecyduje się spalić świat.

To nie jest hipotetyczne. Opcja Samsona stała się rzeczywistą polityką – nie poprzez oficjalną
deklarację, lecz poprzez dyplomatyczne groźby.

Za kulisami rząd Netanjahu niemal na pewno przekazuje zachodnim przywódcom następującą
wiadomość:

„Będziemy eskalować poza waszą kontrolę. Nie wtrącajcie się.”

I oni mu wierzą. Dlatego tolerują ludobójstwo.

Ludobójstwo osłonięte groźbą nuklearną

Zachodni przywódcy nie wątpią, że Izrael popełnia zbrodnie wojenne. Nie wierzą, że działa
proporcjonalnie. Wiedzą, że dowody na ludobójstwo są przytłaczające.

Ale wiedzą też, że jakakolwiek poważna interwencja – sankcje, odcięcie dostaw broni,
egzekwowanie ICC – może popchnąć Netanjahu za granicę.

Już teraz: - Zrównał Gazę z ziemią
- Zagłodził dzieci
- Zbombardował obozy dla uchodźców, szpitale, dziennikarzy i konwoje humanitarne
- Groził eskalacją Libanowi, Syrii i Iranowi
- Odrzucił nakazy ICJ i zlekceważył ICC z pogardą

A przez cały ten czas Stany Zjednoczone, Niemcy, Wielka Brytania i inne oferują jedynie
moralne uniki.

Ponieważ bardziej boją się nuklearnej zemsty niż moralnego upadku.

To nie jest ustępstwo. To branie zakładników na skalę planetarną.

Państwo zbójeckie, globalne ryzyko

W przeciwieństwie do każdej innej potęgi nuklearnej, Izrael działa w cieniu:

Brak zobowiązań traktatowych (brak NPT)
Brak inspekcji (brak MAEA)
Brak zabezpieczeń (brak PAL, brak podwójnej kontroli)
Brak nadzoru (kontrola wojskowa, nie cywilna)
Brak doktryny prawnej (oficjalna polityka to milczenie)



Stany Zjednoczone, mimo wszystkich swoich wad, nadal wymagają:

Zasady dwóch osób
Połączeń działania zezwalającego (PAL)
Protokołów DEFCON
Nadzoru Pentagonu i Kongresu

Izrael nie ma żadnego z tych – i nigdy nie był zmuszony do ich wprowadzenia. Zamiast tego
jest chroniony przez mit moralnej wyjątkowości i strach przed odwetem.

Jest jedynym państwem na Ziemi, które mogłoby wiarygodnie grozić wojną nuklearną za to,
że jest pociągnięte do odpowiedzialności – i być w to wierzonym.

Ustępstwo raz jeszcze – Kolejne ludobójstwo już
zaplanowane

Zachodni przywódcy znają scenariusz.

W latach 30. Europa wierzyła, że Hitler się zatrzyma. Po Nadrenii. Po Austrii. Po Czechosłowacji.
Na każdym kroku wybierali ustępstwo, mając nadzieję, że wojny można uniknąć, jeśli dadzą
mu tylko trochę więcej terytorium.

Nigdy nie przestał.

Dziś działa ta sama logika. Zachodni przywódcy obserwują zniszczenie Gazy i modlą się, by na
tym się skończyło. Wiedzą, że tak nie będzie. A teraz Netanjahu potwierdził, że tak nie
będzie.

„Czuję, że jestem na historycznej i duchowej misji…
Jestem bardzo przywiązany do wizji Wielkiego Izraela.”
- Benjamin Netanjahu, 12 sierpnia 2025, The Times of Israel

„Wielki Izrael” to nie poetycki język. Odnosi się explicite do ziemi obejmującej całą Gazę,
Zachodni Brzeg oraz części Jordanii, Egiptu, Syrii i Libanu. To nie spekulacje. To doktryna
ideologiczna – którą Netanjahu otwarcie potwierdza, prowadząc ludobójczą wojnę.

Podobnie jak w latach 30., zachodni przywódcy udają, że ambicje się zatrzymają. Nie
zatrzymają się.

Strach przed fikcją: Dlaczego Zachód nie może pociągnąć za
dźwignię

Zachodni przywódcy się boją – ale niekoniecznie rzeczywistości. Boją się tego, co widzieli w
filmach.

Przez dekady strategiczną ortodoksją było to, że jakakolwiek wymiana nuklearna wywoła
całkowitą planetarną zagładę. To przekonanie, zakorzenione w doktrynie zimnej wojny,
odbija się echem w filmach takich jak WarGames (1983), gdzie pojedyncze wystrzelenie
prowadzi do globalnej wojny termonuklearnej.

Ale świat już tak nie działa – i zachodnie służby wywiadowcze o tym wiedzą.



Za zamkniętymi drzwiami Izrael jest już przez wielu analityków obrony uważany za zbójeckiego
aktora – takiego, którego użycie broni jądrowej byłoby prawdopodobnie ograniczone, lokalne
i taktyczne, a nie globalnie apokaliptyczne.

Boją się też opadu radioaktywnego – obrazów zaczerpniętych z filmów takich jak On the Beach
(1959), gdzie jedna wymiana nuklearna prowadzi do wyginięcia życia na Ziemi.

Ale znowu, ten strach jest ogromnie przesadzony.

Nawet wiele ograniczonych ataków nuklearnych nie uwolniłoby niczego bliskiego globalnym
poziomom promieniowania spowodowanym przez Czarnobyl.

To nie jest strategia. To irracjonalny teatr odstraszania, przyswojony przez kinowe
warunkowanie – i wykorzystywany przez nuklearne państwo zbójeckie.

Regresja: Od cywilizacji do strachu

U podstaw paraliżu świata leży nie tylko polityka. To psychologiczne.

Jako gatunek ewoluowaliśmy w warunkach, w których uległość wobec siły często była różnicą
między przetrwaniem a zagładą. Gdy nam grożono, nasze instynkty kazały nam stać po
stronie najsilniejszego – nawet gdy ta siła była używana niesprawiedliwie.

Izrael to rozumie. Netanjahu to wykorzystuje.

Otoczenie masowej przemocy aurą niezwyciężoności – broń jądrowa, ochrona USA, biblijne
usprawiedliwienie – wywołuje głęboką ewolucyjną reakcję:
Nie opieraj się silnym. Poddaj się. Przetrwaj.

Ale samo założenie cywilizacji polega na przezwyciężeniu tego instynktu.

Cywilizacja istnieje, by powiedzieć:
> Nie. Silni nie mogą zabijać bezkarnie. Słabi nie są jednorazowi.

Za każdym razem, gdy przywódca ustępuje sile Izraela zamiast przestrzegać
międzynarodowego prawa, wybiera plemienne posłuszeństwo zamiast uniwersalnej
zasady.

Izrael nie tylko zabija ludzi. Zabija ideę, że potężni mogą być powstrzymani.

Wybór kapitana: Moralność ponad strach

W Star Trek: Voyager, pilot odcinka „Opiekun” kończy się tym, że kapitan Janeway staje przed
strasznym wyborem: pozwolić swojej załodze bezpiecznie wrócić do domu – czy zniszczyć
jedyną drogę powrotu, aby chronić wrażliwy obcy gatunek przed zagładą.

Wybiera to drugie. Wybiera zasady ponad bezpieczeństwo, wiedząc, że będzie to kosztować
jej ludzi wszystko.

Kapitanowie Gwiezdnej Floty – Kirk, Picard, Janeway – zawsze byli symbolami moralnej
odwagi. Raz po raz ryzykują swoje statki, załogi, a nawet siebie – nie dla zysku, nie dla
nacjonalizmu, nie dla bezpieczeństwa.

Ale ponieważ to słuszne.



To jest imperatyw Immanuela Kanta:
> „Działaj tylko według tej maksymy, którą jednocześnie możesz chcieć, aby stała się
uniwersalnym prawem.”

Innymi słowy: Rób to, co moralnie słuszne, bez względu na koszty.

Tego nie robią nasi przywódcy.

A czyniąc tak, nie tylko pozwalają na ludobójstwo. Porzucają samą ideę moralności jako
przewodnika dla działania.

Wezwanie do działania: Mów, naciskaj, odmawiaj
podporządkowania się

Nie milcz. Mów dalej o Gazie. Nie przestawaj przypominać światu, że to, co się dzieje, to nie
„konflikt” – to systematyczna eksterminacja uwięzionej populacji, na oczach historii.

Nie przestawaj naciskać na swoje rządy. Daj im znać, że przebijasz się przez ciszę, że
rozumiesz, czego naprawdę się boją – nie eskalacji, nie terroryzmu, lecz nuklearnego
szantażu Izraela.

Tak, Opcja Samsona jest prawdziwa. Tak, Netanjahu jest niestabilny. Tak, światowi przywódcy
boją się, co może się stać, jeśli staną mu na drodze.

Ale nie mamy obowiązku poświęcać naszych wartości dla terrorystycznych gróźb – ani ze
strony zbójeckich grup, ani zbójeckich państw.

Jeśli raz pozwolimy, by nuklearny szantaż odniósł sukces, odniesie go ponownie. A jeśli teraz
będziemy milczeć, będziemy nosić tę ciszę na zawsze.

Nie musisz być u władzy, by mieć władzę. - Użyj swojego głosu
- Użyj swojego głosu wyborczego
- Użyj swojej platformy
- Użyj swojego sumienia

Cywilizacja nie jest broniona w wielkich momentach. Jest broniona w codziennym wyborze
mówienia prawdy, nawet gdy jest to niebezpieczne. Szczególnie gdy jest to niebezpieczne.

Ludobójstwo musi się zakończyć. Szantaż musi zostać obnażony. A świat musi przypomnieć
sobie, co oznacza stać za czymś.

Ponieważ Gaza to nie tylko pole bitwy. To moralne lustro – pokazujące dokładnie, kim
jesteśmy. I kim jesteśmy gotowi się stać.


